CO CZUJĘ?

WERSJA DLA CHŁOPCÓW

Wojtuś miał dziś w przedszkolu bardzo udany dzień: zbudował z Markiem dużą farmę, potem udało mu się w szatni samodzielnie założyć buty i kurteczkę ,a w parku, podczas spaceru z dziećmi, widział wesołe zabawy wiewiórek. Pani Jola obiecała, że jutro ulepią z plasteliny zwierzęta a Wojtuś i Marek będą mogli rozbudować swe piękne gospodarstwo. Na koniec tego udanego dnia przyszła po niego do przedszkola mama i razem wybrali się na śmietankowe lody.

POKAŻ OBRAZEK, JAK CZUŁ SIĘ W PRZEDSZKOLU WOJTUŚ?
Gdy Wojtuś obudził się rano, od razu przypomniał sobie, że w przedszkolu czeka już pewnie na niego Marek i dziś zbudują jeszcze piękniejszą farmę. Pewnie zrobią jeszcze kurnik i oborę, za płotem będą się pasły krówki, a obok kurnika ustawią figurki kurek.
 Już, już miał wstać z łóżeczka, gdy do pokoju weszła mama i powiedziała:

- Synku, jak masz ochotę to możesz pospać jeszcze troszeczkę, bo dziś do przedszkola nie możesz pójść – w telewizji powiedzieli, że wszystkie dzieci powinny zostać w domu, bo ludzie zaczęli chorować i musimy dbać o swoje zdrowie.  Niestety, kochanie, nie możesz spotkać się z kolegami.

Wojtuś przykrył się kołderką i do oczu napłynęły mu łzy. 
- Nie będzie dziś wspólnej zabawy z Markiem i pani Jola na pewno będzie bardzo za dziećmi tęsknić – pomyślał jeszcze chłopiec, gdy malutka łza pojawiła się na poduszce. 

Mama podeszła do synka i mocno go przytuliła.
POKAŻ OBRAZEK, JAK TERAZ CZUJE SIĘ WOJTUŚ?

- Nasze zdrowie jest najważniejsze, Kochanie. Musimy poczekać, aż choroba minie wtedy znowu spotkasz się z kolegami i paniami w przedszkolu – powiedziała mama, głaszcząc delikatnie chłopca po mokrym od łez policzku. 
Smutek zaczął powoli znikać, gdy czuł na twarzy ciepłe dłonie mamy. Poczuł też cudowny zapach, który wydobywał się z kuchni. 
- Co tak ładnie pachnie? – zapytał Wojtuś i już prawie zapomniał o porannym smutku.

- Chodź, zapraszam cię na naleśniki z serem, twoje ulubione… 
Chłopiec z uśmiechem wpadł do kuchni  i z apetytem zjadł śniadanie. 
- Wszystko było takie pyszne, dziękuję mamo – powiedział Wojtuś i radośnie poklepał się po brzuszku. 

POKAŻ OBRAZEK, JAK SIĘ TERAZ CZUJE WOJTUŚ?
Wojtuś umył ząbki, ubrał przygotowane rzeczy i obmyślał plan dnia. Znowu przypomniał sobie, że ominęła go dziś zabawa z Markiem w przedszkolu. Nie czuł już teraz smutku, ale poczuł, że ogarnia go złość . 

- Wszystko przez tę przez tę chorobę…- krzyknął Wojtuś i tupnął mocno nóżką - a przecież ja nie jestem chory i Marek też nie jest chory, ominęła nas taka fajna zabawa. 

Wojtuś poczuł, jak złość zaczyna nim rządzić. Nawet nie wiedział, jak to się stało, gdy zdenerwowany zrzucił z półki misia i kopnął leżące na dywanie autko. 

POKAŻ OBRAZEK, JAK TERAZ CZUJE SIĘ WOJTUŚ?
Mama zajrzała do pokoju chłopca. 
- Co się stało – zapytała, ale Wojtuś nie odpowiedział, tylko stał z naburmuszoną miną

- Widzę, że jesteś zły – powiedziała mama – i chcę, żebyś wiedział, że wszyscy ludzie mają prawo odczuwać złość. Trzeba się jednak tej złości pozbyć, bo podpowiada nam same niedobre rzeczy, nawet gdy nie chcemy tak robić. Spójrz, misio jest smutny, że go zrzuciłeś, a od auta odpadło koło, a i ty sam mogłeś sobie zrobić krzywdę. Ale ja mam sposób na złość – powiedziała mama i się tajemniczo uśmiechnęła.

